Legenda „Jurata, królowa Bałtyku” 


Przed wiekami, w niedostępnych głębinach Bałtyku, wznosił się 
wspaniały bursztynowy pałac. Mieszkała w nim piękna i dobra 
królowa morza- Jurata. 


Panowała nad wszystkimi morskimi stworzeniami, otaczając je 
najtroskliwsza opieką. Nikomu, nawet najmniejszemu ślimakowi, nie 
pozwoliła zrobić krzywdy. 


Rządziła mądrze i sprawiedliwie, często łagodząc podmorskie waśnie 
i rozstrzygając spory. 


Pewnego dnia doniesiono Juracie, że jakiś młody rybak zarzuca 
w morze sieci i łowi ryby. Dobra królowa wybuchła wielkim gniewem. 
Spieniły się jasnobłękitne fale, a ona przechadzała się niecierpliwie 
po komnacie. Jej oczy ciskały błyskawice tak, że ciemniały złote 
krople bursztynów w świetlistych żyrandolach. 


- Tak nie może być!- zawołała Jurata. 


- Nie pozwolę, żeby ginęły ryby! Trzeba ukarać tego, który naruszył 
nasze morskie prawa! 


Syreny zgodziły się ze swoją panią i wspólnie obmyśliły rzecz 
następującą. Miały oczarować rybaka swoim śpiewem, zwabić go w 
morską głębinę i utopić. 


Wkrótce w przepięknej, bursztynowej łodzi płynęła po wodach 
Bałtyku władczyni morza, a w ślad za nią w wielkich muszlach 
podążały syreny. Ich czarodziejski śpiew niósł się ku lądowi. 

Młody rybak właśnie rozwijał na brzegu swoje sieci. W pewnej 
chwili jego uszu dobiegły zniewalające dźwięki. Podniósł głowę i 
spojrzał w stronę morza. 


Na widok pięknej królowej zadrżało z zachwytu jego serce; 
uśmiechnął się do niej promiennie. I stało się coś, czego nie 
przewidziała Jurata. 

Opuścił ja cały gniew i pragnienie zemsty. Nie mogła wprost 
oderwać oczu od pięknego młodzieńca. | wtedy zrozumiała, ze 


pokochała go całym sercem. Skineta bertem, uciszyła rozśpiewane 
towarzyszki i przemówiła do zdumionego rybaka: 


- Jestem Jurata, królowa Bałtyku. Przyptynetam, aby ukarać cię za to, 
że naruszyłeś spokój i prawa mego wodnego królestwa. Pokochałam 
cię od pierwszego wejrzenia. Przebaczę ci jednak, jeśli odwzajemnisz 
moją miłość. 

Rybak spojrzał głęboko w zielone oczy królowej i powiedział: 

- Wybacz mi, pani. I ja cię pokochałem. Będę ci wierny do końca 
życia. 

- Każdego wieczoru przypłynę zatem na spotkanie z tobą. Moje 


serce należy odtąd do ciebie- odrzekła Jurata. 


Po tych słowach cały orszak znikł wśród morskich fal. Rybak 
długo wpatrywał się w morze, ale nie dostrzegł żadnego śladu 
ukochanej. 


Westchnął ciężko i znowu wziął sie do rozplatywania sieci. 


Jurata dotrzymała słowa i co wieczór przypływała na spotkanie z 
rybakiem. 


Niestety, ich szczęście nie trwało długo. 
Władca mórz, Perkun, nie darował Juracie, że pokochała człowieka. 


Pewnej nocy cisnął gromem w jej bursztynowy pałac. Runęły z 
hukiem złociste ściany, grzebiąc dobra królową. 


Zemsta Perkuna dosięgła również rybaka: wzburzone fale morskie 
roztrzaskały łódź, a jego samego wir wciągnął na samo dno. 


